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Groźny pożar w śródmieściu. 
Spłonęła doszczętnie fabryka trykotaży 

S. Litrowskiego przy ulicy Południowej 68. 
W chwili wybuchu pożaru fabryka była w pełnym ruchu. 


ce Łódź, 24 maja, 
W dniu dzisiejszym w godzinach po- 
rannych 


miasto nasze zaalarmowane zostało 
sygnałami trąbek strażackich i turkotem 
aut, mknących szybko w stronę ulicy Po 
łudniowej. 

Okazało się, że pożar wybuchł 
w fabryce wyrobów dzianych i trykoto= 
wych S, Litrowskiego przy nl, Poludnie 

wej 65. 

Reporterzy „Expressu” udali się na- 
tychmiast na miejsce wypadku celem ze- 
brania szczegółów, } 


Fabryka w ogniu. 


W chwili przybycia na miejsce poża 
ru (godzina 9 m. 15). 
dwa górne piętra fabryki tonęly w mo- 
rzu ognia, 
Wedłuś zebranych przez nas szczegó 
łów 


pożar wybuchł o godzinie 8-ej m. 20 zra 


na, 
W gmachu przy ulicy Południowej 68 
mieszczą się | 
dwą zakłady 1e. 

Właścicielem fabryki jest p. Przy- 
górski który zajmuje parter i l-sze piętro 
drugie i trzecie piętro zajęte jest przez 
dzierżawcę fabryki p. S. Litrowskieśn. 

W chwili wybuchu pożaru fabryka 
na wszystkich piętrach 

była w pełnym ruchu, 


Pierwsze smuga dymu. 


O godzinie 8 m. 15 jeden z monterów 
wychodzących z fabryki zauważył dym, 
wydobywający się 

z maleńkiego okienka na strychu, 


Q swym spostrzeżeniu zakomunika- | 


wał dozorcy fabrycznemu. który natyca 
miast udał się na górę, zatrzymał się je 
dnak wśród drogi na schodach, śryzący 
dym uniemożliwił mu bowiem przedosta 
nie się na strych, 
Po chwili 

dach fabryki stanęł już w płomieniach. 
Natychmiast zaalarmowano straż ognio 
w 


* 
Popłoch w fabryce. 
W fabryce powstał — 
popłoch. 
Robotnicy gzybko zatrzymaji masży- 
ny i w panicznym strachu 
rzucili się do ucieczki, 
Na szczęście większych wypadków 
z ludźmi nie było, pożar ogarnął bowiem 
— początkowo strych, dając możność To- 
botnikom, pracującym na wszystkich 
piętrach, bezpieczne opuszczenie war» 
sztatów pracy. 
Po upływie kilku minut przybyły na 
miejsce pożaru 


pierwsze oddziały straży ogniowej. 


T 


Pożar rozszerzał się z miezmierną 
szybkoscią wskutek silnego wiatru, 

Zawezwano pomocnicze oddziały 
straży ogniowej, 

O godzinie pół do dzies'ątej na miej 
scu pożaru pracowało intensywnie 

siedem oddziałów 
straży ogniowej w porządku następują- 
cym: I, II, II, IV, V, VIi X. 

Na miejsce pożaru przybyły również 
władze policyjne z komisarzem  Waje- 
rem na czele 

Akcja ratownicza była ogromnie u- 
trudniona ze względu na sprzyjające 
pożarowi waruńki atmosteryczne į lat- 
wopalny materjał, znajdujący się w fa- 
bryce. l 

imo.jisittych starań ze strony dziel 
nych strażaków 
pożar ogarnął drugie i trzecie piętro, 
obejmując całą fabrykę Litrowskiego. 


Dopiero po półtoragodzinnej akcji ra- 
towniczej 
udało się opanować sytuację i pożar u- 

miejscowić. 

W rezultacie spłonął strych, trzecie 
piętro i częściowo drugie piętro, 

Głównie ucierpiały na tej katastrofie 
pożarowej maszyny fabryki Litrowskie- 
go. 

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. 

Fabryka Litrowskiego zaasekurow .- 
SLUZA 


Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 


na była na 

dwa zieścia kilka tysięcy dolarów. 

„Jak się dowiadujemy Litrowski miał 
sięw naibliższych dniach wyprowadzić 
z zajmowan” > lokalu i czynił iuż w tym 
k.ermiku pewne przygotowania. 

Przyczyny groźnego pożaru. narazie 
jeszcze nie ustalono. 

Stwierdzono tylko, że pożar wybuchł 
na pustym strychu. 

Władze policyjne wszczęły energicz- 
ne śledztwo celem ustalenia przyczyny 
katastrofalnego wypadku. f 


Wersje o przyczynie 
- pożaru. 


Wedlug krążących wersń pożar mógł 
powstać t 
na skutek złych pieców, 

które ub egłej nocy były poprawiane. 

Inni twierdzą, że robotnicy gotowali 
sobie bardzo częsta kawę na górze i rir 
ra z pieca przechodziła na dach, wsku- 
tek czego również mógł powstać pożar 
na strychu. 

W każdym razie są to tylko wersie, 
które podajemy z obowiązku, mie przy- 
wiązując do nich żadnej pewności. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili robotnicy w fabryce Litrowski.- 
go 

pracowali na trzy zmiany. 
Ogółem pracowało w fabryce około 
80-ciu robotników, 
którzy wskutek pożaru i zniszczenia 
iabryki pozostali bez pracy. 


Ohydna zbrodnia 
na cmentarzu. 


Rozprucie pięciu trumien 


w kaplicy cmentarnel. 


Błonie, 24 maja. 

Na cmentarzu w Wiskitkach, pow 
hłońskiego, od dawnych czis5w znajdu- 
je się kaplica rodzinna hrabiów Łubień- 
skich 

W dniu wczorajszym teden z prze- 
chodniów, zauważył że kaplica cmentar 
na hrabiów Łubieńskich jest otwarta, a 
pięć znajdujących się tam trumien po- 
rozbijane, niektóre zaś zwłoki powy- 
wlekane, Przechodzień niezwłocznie za 
wiadomił o tem dozorcę cmentarnego, 
ten zaś księdza i policję. 

Po przybyciu na miejsce władz sądo- 
wych i śledczych, stwierdzono, że niez= 
nani sprawcy rozpruli zalutowane trum 
ny, najwidoczniej poszukując skarbów 
rodzinnych. 


Tajemnicze wsfrząsy 
skorupy ziemskiej. 


Dno morza Czarnego 
podnosi Się. 


R. rysa: 24 maja. 
W wyniku jakiejś jemnej 
geologicznej podnosi się w niektórych 
częściach dno morza Czarnego. | 
Objaw ten zauważono szczególniej 
w okolicach Anapy i Jałty, W ostatniej 
miejscowości, podniesienie się dna mor 
skiego przybrało tak znaczne rozmiary, 
że statki mają utrudnione wejscie = 
portu w Jałcie. 


Dd Bałtyku do morza 


Prorekt rządu greckiego. 


Ateny, 21 maja. 

Rząd grecki wystąpił na konferencji 
ekonomicznej w Genewie z projektem 
konwencji komunikacyjnej bałtycko-bał 
kańskiej. 

Konwencja taka miałaby na celu uła 
twienie połączenia między morzem Bał 
tyckiem, a Czarnem i Egejskiem, przy 
czem punktem wyjścia twego syste- 
mu byłby port w Salonikach, 

Urzeczywistnienie tego ciekawego 
projektu natrafia na poważna pczeszko- 
dy ze strony Litwy Kowieńsk'ej i So- 
wietów. ` d 


Ekspedycia naukowa ` 


wycięfa przez dzikusów 


Paryż, 24 maja. 

Zdobywca Sahary, Pone Etienne, 
któremu udzio się ostatnio przebvć ~as 
mochoden wzdłuż przez całą Sahare, 
zostat razun z niewielką ckspedycją 
naukowa nanadniety w  nrołudniowo= 
zaclodnim Marokku pod Bud Deyb 
przez oddział riffeński. Po krótkiei lecz 
zażartej walce, cała ekspedycja została 
ww”rżnięta w pień. 


Tłum żydowski dil wymierzyć sprawiedliwość 


zamożnemu kupcowi x pokrzywdzenie ubogiego handlarza 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj w godzinach przedwieczo.- 
nych na ul. Nalewki przechodnie ujrzeli 
w bramie domu nr. 25 jakiegos meżczyz 
nę, który przechyliwszy do ust butelkę, 
po chwili z iękierm osunął się na ziemię. 
Wokół czuć było ostry zapach esćncji 
pctowej, co świadczyło, ze młodziemec 
popełnił samobójstwo. 


Przy wiijącym się z bólu na ziemi męż 
czyźnie zebrała się wkrótce gromadka 
gapiów, co ściągnęło na miejsce wypad 
ku policjanta, który wezwał norotowie. 


Jeden z przechodniów poznał w sa- 
| mobójcy 23-letniego Mordk» Mande!'bau 
ma (Muranówska 22), handlarza ulicz- 
nego. i 
Mandelbauin. nie mogąc zitaleźć in- 
nego zajęcia, trudnił się sprzeuażĄ krą- 
watów. 

Ostatnio M. wystawał przed sklepem 
Pinkusa Pracowitego (Naiewki 25). lecz 
kupiec nieustannie oedganiał go z tego 


miejsca, wczoraj zaś podobno zwabiw- 
szy handlarza do bramy, kazał go swym 


pracownikom obić, a następnie oddał w 
rece policji. 

Po spisaniu protokułu Mandelbauma 
z komisarjatu zwteśniono. Udał się on 
wtedy do Pracowitego, by ten zwyyvc? 
mu pieniądze za towar zaginiony pod- 
czas bójki, lecz, jak opowiadano, svh- 
jekci na rozkaz pracodawcy rzucili si; 
na handlarza i dotkliwie go poturbował:, 
a potem wyrzucili ze skłepu. 


. Przygnębiony stratą towaru i pobi- 
ciem Mandelbaum za ostatrie pieniądze 
kupił csencii octowej i otruł się. 


Po udzieleniu pomocy lekarz pcrzcto- 
wia przewiózł boleśnie ięcząctzo kiesz- 
częśliwca do szpitala żydowskiego na 
Czystem. 

Tymczasem wieść o wprest nieludz- 
kiem postępowaniu kupca, któremu han 
dlarz nie stwarzał zupeł'ne konkurencji 
io samobójstwie Mandelbaurna:. rcze- 
szła się no całej dzielnicy żydowskici. 

Przed sklep Pracowitego zaczęły na 
pływać Bary, ludzi, którzy wkrótce 
zalegii ulicę j 


W pewnej chwili rozgorączkowany 
tłum z krzykiem rzucił się na sklep Pra 
cowitego, chcąc doraźnie wymierzyć 
karę kupcowi, lecz Pracowity w ostat- 
niej chwili zdołał schronić się do miesz 
kania swych znajomych, skąd zatelefono 
wano po policję, 

Na wiadomość o zajściu z 4 komisar 
jatu przybyło kilkunastu policjantów, 
którzy zebranych rozproszyli. 

Skorzystali z tego subjekci Pracowie 
tego i sklep, w którym podobno potłu- 
czono szyby wystawowe, zamknęli. 

Kiedy jednak policja powróciła do 
komisarjatu, przed sklepem Pracowtte= 
go znowu zebrał się tłum, który wnosił 
śroźne okrzyki pod adresem nieludzkie 
go bogacza. 

Mimo ponownego rozproszenia ludzie 
do późnej nocy gromadzili się na Nalewa 
dh i policja kilkakrotnie musiała zapro 
wadzać porządek, 

Wobec obawy jakichś - ekscesów 
weg rznokic s) podobno ma być dziś * 
zamknięty. f ą 
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WIZYTY PREZYDENTA| 


DOUMERGUE'A 
DO LONDYNU. 


Ententa odżyła! 


Plany niemieckie 
pokrzyżowane. 


—— i 


w rozmowach londyńskich 


na pierwszym planie 
zagadnienie sowieckie. 


Podobnie, jak polityka wewnętrzna 
Niemiec wykazuje teraz zupełne roz- 
dwojenie z racji niejednolitego gabinetu, 
w którym nacjonaliści coraz wyraźńiej 
ujawniają swoje oblicze, tak — w kon- 
sekwencji tego stanu, w polityce zagra- 
nicznej Niemiec daje się zauważyć tą 
niejednolitość, poniekąd zresztą może 
nawet i udawana. Stresseman robi miny 
pokojowe i locarneńskie, nacjonaliści 
chcieliby nawrócić do' tradycji wilhe]- 
mińskich, do Machtpolitik. Jakkolwiek 
wykpiwali ugodową politykę  Stresse- 
mana, to jednak wyciągaki kasztany z o- 
śnia locarneńskiego i dawali do zrozu- 
mienia, że czują się mocnymi i pewnymi 
siebie, j 

Był kurs w polityce europejskiej, 
kiedy Niemcy liczyły, na wydatną po- 
moc Anglji, był to czas kiedy w Berlinie 
rezydował lord d' Abernon. Zaznaczyli- 
śmy już na tem miejscu, że po wejściu 


do Ligi Niemcy dostali lekkiego zawrotu | 


głowy. 

= Sądzili, że odtąd pójdzie już wszy- 
stko gładko i łatwo i w głowach niektó- 
rych polityków smuły się plany jakiegoś 


nowego trójprzymierza: Anglja, Włochy, N 


Niemcy. 


Zabrakło tylko tego kanclerza, któ- 
ryby ten związek skuł siłą swojej woli 
i indywidualności, Awanse niemieckie 
wobec Anglji przeceniano, względnie 
zbyt pesymistycznie zapatrywano się na 
układ stosunków angielsko-francuskich. 


s „Wiadomo, że po traktacie wersal- 
skim iw stosunkach francusko-angiel- 
skich dają się zauważyć różne fazy, Od 
czasu, gdy do rządu doszli konserwaty- 
ści, stosunki te za Lloyda George'a nad- 
wyrężone, uległy wybitnej poprawie, Pe 
waię, że istnieją pomiędzy Francją a An- 
dlią jeszcze antagonizmy w różnych kwe 
stjąch, ale co do sprawy niemieckiej 
niema dziś rozdźwięków, 

, „ Wypadkiem wagi zupełnie pierwszo- 
rzędnej w sytuacji obecnej jest więc wi- 


zyta. prezydenta Republiki francuskiej| 700 


oumerśue w Londynie. 


|. „Wizyta ta wywołała widocznie, choć 
skrzętnie ukrywane niezadowolenie w 
Niemczech, które się przejawia nawet 
z tonów prasy, liberalnej i demokratycz 
nej. 

Niemcom się wydawało, że „enten- 
te" jest już pogrzebana, tymczasem o- 
becna wizyta jondyńska oznacza odży- 
cie tej entente w całej pełni, 

Pewne, że poza tym uściskiem dłoni 
tkwią pewne zagadnienia bardzo realne, 
które muszą znaleźć dokładne omówie- 


_ mie. Zagadnienia te, to: sprawa chińska 


i sprawa sowiecka — i właściwie spra- 
wa włoska, t. zn. ustalenie współpracy 
z tymy trzema sprzymierzeńcami, kokie 
towanymi bardzo przez Niemcy. Z roz- 
mów londyńskich wysunie się niewąt- 
BE jwie na plan pierwszy zagadnienie so- 


1 
Od sposobu jego załatwienia zależy 
miemałej mierze rozwój stosunków po 


nych Europy 


Z mianifestacji nacjonalistów niemieckich w Hamburgu 
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Holly wood 


jest dla tysięcy ludzi tylko ułudą, 


15.000 statystów filmowych w stolicy filmu przymiera 
głodem. 


Tysiące i tysiące ludzi podążają co- 
rocznie do Hollywood, w nadziei znale- 
zienia tam szczęścia. Gorączka poszi- 
kiwaczy złota, która niegdyś opanowa- 
ła Kalifornię, jest niczem w porównaniu 
do gorączki filmowej. Tylko że poszuki- 
wacz złota miał tysiąc więcej widoków 
powodzenia, niż przyszła gwiazda filmo 
wa, na razie zatrudniona jako statysta. 
ie można dostatecznie przestrzec mło- 
dych ludzi, którzy w ten sposób chcą 
próbować szczęścia, gdyż praca jest stra 
szna, zapłała marna, a szanse wybicia 
się minimlne, 


Niewątpliwie zdarza się, że .reżysero- 
wi jakiś statysta się podoba, że powie- 
rza mu w najbliższym filmie małą rolę i 
że w łen sposób stopniowo ze zwykłego 
statysty stać się może gwiazdą filmową. 
Tą nadzieją żyją wszyscy, którzy tu przy 
jeżdżają. Ambicją każdego jest być zau- 
ARCI Takich jednak jest bardzo ma 
0... ALA 
Kto chce zostać filmowym  statystą 


w Hollywood, musi się zwrócić do Cen-! 


tral Costing Corporation, która dostar- 
cza statystów wszystkim fabrykom fil- 
mowym. 


W organizacji tej zapisanych jest 4 
tysiące mężczyzn, około 7 tys. kobiet, 
3 zieci, razem około 15 tys, człon- 
ków. 4 


Z liczby tej pracuie dziennie 
, a mianowicie 500 mężczyzn. 200 ko 
biet į kilkadziesiat dzieci. Inni mogą so 
bie tymczasem pójść na spacer i czekać, 
czekać, czekać... 


W tem biurze pośrednictwa statyści 
są podzieleni według swych zdolności i 
wyglądu. Znaleść tam można blondyn- 
ki, brunetki, tancerzy, ludzi grubwch, 
chudych, długowłosych, ułomnych, sport 
smanów, cowboyów, Indjan, Hindusów, 

Chińczyków, Meksykańczyków, Mula- 
tów, łysych, brodatych itd. itd 


Reżyser telefonuje do biura pośred- 
nictwa, komunikuje swe zapotrzehowa- 
nie i w oznaczonym terminie otrzymuje 
zamówiony materiał Laik ze zdumie- 
niem się zapyta, dlaczego np. poszukyie 
się ludzi obdarzonych naturalną brodą, 
gdy tak łatwo przyprawić sobie sztucz- 
ną? Reżyserzy filmowi odpowiadaja na 
to, że natura jest zawsze lepsza, niż naj 
lepsza maska, A zreszta po co zadawać 
sobie trud nakładania maski, gdyż ma się 
pod ręką wszystko prawdziwe i natural- 
nel 


Jeżeli taki statysta ma szczęście i 
zostaje zaangażowany, dostaje sześć do 
10 dolarów dziennie Ale zaledwie jeden 
na pięć tysięcy zarabia 25 dojarów tydo 
dniowo. Trzeba zaś tu zaznaczyć, że 25 


. 


skela. 


dolarów w Hollywood mają siłę kupna, 
równającą się mniej więcej naszym 100 
złotym. 


Większość statystów zarabia tygod- 
niowo zaledwie 10 dolarów. Bardzo pię 
kne panienki, mające własne, bardzo 
kosztowne toalety, zarabiają miesięcz: 
nie najwyżej do 40 dolarów I aby to za- 
robić, muszą pracować od godz. 8 rano 
do-8-ej wieczór. Każdy zaś dzień pracy 
uważają za wielkie dla siebie szczęście 
gdyż przynosi on im nadzieję wybicia 
się z morza statystek i zdobycia samo- 
dzielnego stanowiska, Każda taka staty 
stka żyje w świecie fantazji, wierząc w 
swą przyszłość gwiazdy; 

Statyści wciąż się zmieniają, Przy» 
| pływ do Hollywood nie ustaje. Nie po- 
maga żadne ostrzeżenie, żadne przedsta 
wienie marnych widoków wybicia się, 
Każdy łudzi się, że będzie świazdą. Są 
to wszyscy niepoprawni artymiści. 


NCEEWODYNE 


(W patre=»"nóczn qhecni> kapelusze ze 
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Znów skarb Sztuki. 


wywieziony do Ameryki 


Muzeum sztuki w Detroit nabyło, za 
pośrednictwem firmy nowojorskiej Knoe 
diersa, obraz Rembrandta „Odwiedziny: 
należący poprzednio do Alfreda bar; Rot 
schilda, płacąc za tó arcydzieło 150.000 
dolarów. i 


Słynny ten obraz przedstawia odwie 
dziity Matki Zbawiciela u św. Elżbiety. 


Malowany przez Rembrandta w 1640 r. 
zachował się wyjątkowo świetnie. Mie- 
rzy pół metra wysokości i jest zaokrą- 
glony u góry, przedstawia zaś św. Kiz- 
bietę, obejmującą na schodach piękne- 
£ pałacu Najświętszą Marię Pannę. Św 
Zachariusz schodzi ze schodów, opiera: 
jąc się na chłopcu, na schody zaś weho _ 
dzi św. Józef. W głębi widać bogate 
miasto z wieżycami. W całym obrazi: 
panuje nastrój wieczorny. Na pierw- 
szym planie, na lewo, zachwyca widza 
paw i kilka kur, na środku zaś — pic- 
sek. > 
Wywiezienie obrazu tego na za.: aze 


do .-neryki stanowi znów poważna 
s*rate dla euronciskich skarbów sztuki 


== 4 
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| go. Pawyżej podajemy mo "e! takiego kapelusza. 
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— Eo, ci pewną historie. że aż 
ci woz ua głowie dęba stan? .. 
Opowiedz ją Kiełbasinskiemu... | młodziej... 


On jest. AYSY-. 


t 


On:-W tych krótkich W kóz Wy- 
gl 'a pani conaimmet o trz dzieści iat 


'Ona: kdioto!.. Mam dopi ro 27% iett 
TSUNE 4 


Y 


Hir. 3 


|„Ło!a!* Jedz: emy do Ameryki! 


'biecujacy młodzieniec uciekł z.domu rodzicielskiego 


okradl krewnych | chela? z Ta-lelnią kuzynką 
odbyć podróż po Stanach Zjednoczonych. 


Hartman, 
radom- 


Siedemnastoletni Józef 
był synem zamożnego kupca 
skiego. 

Pracował w Kurze swego ojca i su- 


imiennie wywiązywał się z swych obewią 


zków 


|, Rodzice kochali horso swego iedy* 


naka i rókowali mu „najlepszą przysz- 
łość E 

Pewnego dnia młody Hartman zapoz 
nal się z jakąś dziewczyną, nie cieszącą 
siew miescie zbyt dobrą opinią, Ojciec 
da edziawszy się, iż syn: często przeby- 
wa w jej towarzystwie, wspólnie z nią 


Przestarzały hulaka podpalił przez zemstę 


zabudowan: a gospodarza, który mu nie chciał 


———— t 


>= dać córkę za żonę ` 


Podpalacz popełnił w węzieniu zamach samobójczy. 


Łódź, 24 maja. 


Przed kilkit dniami we wsi Firlej pod 

Lublinem wybuchił pożar, który wobec 
sprzyjającego wiatru rozszerzał SiĘ Z 
gwałtowrią Szybkeością. 

Pożar rozpoczął sę w zabudowa- 
nach należących do Wojciecha Szym- 
czaka. 

W czasie gaszenia ognia kilka osób'u- 
legło poparztn u. przyczem jedna z wie- 
śniaczek w staje groźnym zostałą od- 
wiez.ona do szpitala. 

Ponieważ pożar wybuchł z niewytłu- 
maczonych dotychczas. powodów wła- 
dze pol cyjne wdrożyły śledztwo, które 
przyń'osło : nieoczekiwane reztltaty. 

Jak ustalono. zabudowańia należące 
da Szymczaka podobal! Józef Żołędź, mie 
szkaniec sąs edniej wioski. Żołądź. był 
dawniej bogatym gospodarzem, prowa- 
dził jednak fulaszcze życie wskutek cze- 
go stracił FFK majątek i musiał zostać 
parobk'em 

AEN ja ta upokarzała go. Gdy osta- 
trio strach i 
dniały ód wsi do wsi. 

W Firleju przyięto go tiechętnie, 
gdyż cieszył się tam złą reputacją. 

Podstarzały lrułaka. sterany życie 
zakochał się z pierwszego wejrzenia 
dorodnej córce Szymczaka, 
Mariann:e. 

Dziewczyna. kpiła. z. zalotów żebraka, 
który wieczoranu przecladzał się pod 


to zajęci ie W łóczył się zgłoł 


Żołądź stał się, jak za Boh cza- 
sów, wodzirejem w karczmach, gdzie 
częstował wódką każdego, kto tylko za” 
pragnął pić. 


Skąd miał gotówkę — tego nikt nie 
wiedz'ał. 

Pewnego wieczoru odwiedził Szym- 
czaków. prosząc ich o rękę córki. 

Gospodarz wyrzucił go za drzwi. 

— Żebraków į oszustów nie wpusz- 
czam do siebie — oświadczył mu. Żołądź 
nie zareagował na obelgę, zagróził ied- 
tak Szymczakowi, iż w krótki czasie 
zemści się na nim. ` 

RB rzeczywistości następnego dnia 


Zniechęceni do życia 
rzucają się pod koła lokomotywy 
i frują się esencia ociową i jodyną. 


Łódź, 24 maja. 
Wczoraj po południu na stacji Łódź- 


m! Fabryczn.. w chwił, gdy na torze uka- 
w, zał się pociąg — pod koła lokomotywy 
22-letniej | rzucił, się jakiś młody meżczyzita. 


Maszynista mie „żdążył wstrzymać 
rizar, 


Desperata wydobyto ż pod kół loko- 


oknami ich zagrody. Żoładź widząc, 'ż | mot wy ciężko rannego. 


ne znalazł wzażowiości opuścił wioskę. 
Po up 

duak ZE, 

ny podziw. 


Był elegancko ubranyi 
niędzmi na prawo | lewo. 


śrleja. wzbudzając powszech- |, 


RZY 


= łatwiej jest 
— zdobyć ko- 
u ¿biete 


> — pierwszą 
j nagrodę na 
„Derbach ? 


Odpowiedź znajdziecie 
w filmie 


„Kobieta 
i Hazard“ 


który wkrótce ukaże się 


e [f4 
W „Gasing. 


szastaą pie- | Prz 


Prawą: rękę miał zupełnie zmiaż- 


iek iku tygodni powróci je- | ć oną. 


- Pogotowie kasy chorych przewiozło 
{go w stanie nieprzytomnym do szpitala 
ulicy Drewnowskiej. 
Bvi te 21-letni Bronisław Kubera, 
bezrobotny. zamieszkały przy ulicy Ro- 
kicińskiej 68. 


Smieré skutkiem upadku na bruk. 


Tragiczne konsekwencje, wszczętej po pijanęmu, 


podpalił zagrodę 


dzielił jei pomocy. 


Szymczaków, przy” 
czem pastwą płomieni padły również są- 
siednie zabudowania. 

Podpalacz został aresztowany przez 
policie: 

Przyznał się oń do wszystkiego i ze” 
znał że zatnierzał spałió całą wieś, gdyż 
wszyscy iej mieszkańcy nie zasługi wali 
ną miano ludzi. 

Zamknięty w areszcie tarzgnął się na 
życie. Podarł koszulę na strzępy i połą- 
czywszy je z sobą związał pętlę. 

Powićsił się na ramię okiennej. 

Wisielca odeikto od sznura i prze- 
w:ezono do szpitala w stanie niezbyt zro 
źnym. Zdradza on objawy obłąkania. 
CTB 


Przyezyna rozpaczliwego, kroku — 
brak środków do SYGN 


Józefa Pyic, zamieszkała eny uey 
Narutowicza $2 znajdując 
szego czasu bez pracy, zdecydowała się 
pozbawić się życia. 

(Wczoraj po południu napiła sie więk 
szej dozy esencji octowej. 

Pogotowie w stanie bardżo ciężkim 
przewiozło ją do szpitala w Radogosz- 
czu. p 


W mieszkaniu 
Lipowej 87 popełniła zamach saniiboj- 
czy: 36=łetnią Maria Kulisz. Lekarz poge 
towia stwierdziwszy otrucie lodyną. u- 


awantury. 


mi Łódź, 24 maja. 

4 ji Adolf Kunee. zainieszkały 
przy y Białej 7w aca a a2 do domu w 
siaitie nietrzeźwym ulicą Aleksandrow- 
ską, zaczepiał przeckjdniów 1 wszczy- 
rał z nimi sprzeczki, 

W pewnej zhwiłi natknął się na nje- 
jakiego Józsia Koruackiegc (borvsza 
| nr. 14), który w ostrej formie zareago- 
wał na wybryki piransgo 

Wywiązała się zajadła bójka. 

Kornacki nie mogąc się urorać z 
Kuncem, pellinał go tak silnie, iż ten 
upadł na bruk uliczny, tracąc »rzyto- 
milość, 

j Odwieziono go do domu, gdzie mimo 
zabiegów lekarskich w ciągu nocy nie 
uzyskał przytomności. 


IRE EZ. KRZWPEFTRENA Wczoraj rano lekarz pogotowia ka- 


sy chorych przewiózł go do "|, w 
Radogoszczu. gdzie po upływie kilku z0 
dzi. wyzionął ducha, 


Sek.ia lekarska / stwie. tzila. i2 
śmierć nastąpiła wskutek załania krwia 
MÓŻ- U, zostało spowodowane tde- 
rzet.«m głową o bruk. 


Władze polirvjne aresztowały Kor- 
nackiego. . 


7e 
LEET AUER ao 
FUV USUWA BEZ ŚLADU, BE A 
e IEG], priamy Wy- 
a... AŚRY.OPALENIZNĘ , 
Nsm) 1 ZMARSZCZKI MA TWARZY. 408 
Di ŻĄDAĆ WSZĘDZIEJŹŻE 


złotych, poczem zamknął 


się od dłuż-|Ę 


włastem przy ulicy | E 


|do ks 


odwiedza cukiernie i kina, zażądał by 
przestał się z nią widywać. 

Wynikła śrubsza awantura, w czasie 
której stary Hartman pobił swego sy- 
na 

"Młodzieniec, oburzony do głębi du- 
szy, w nocy opuścił dom rodzicielski. 

Wyjechał do Łodzi, gdzie zamiesz- 
kał u krewnych, którym oświadczył, iż 
ma zamiar składać egzaminy w jednem 
z gimnazjów. 

Upłynęło kilka tygodni. 

Chłopcu nudziło się w Łodzi. 

Postanowił więc opuścić gród i wyè 
migrować do Ameryki, 

“Dowiedziawszy się, iż krewni prze- 
chowują w szafie kasetkę w której znaj: 
duje się kilka tysięcy złotych, Hartman 
postanowił. ich okraść, by w ten sposób 
zdobyć pieniądze na wyjazd 

Pewnego dnia, korzystając z nieobec 
ności domowników, wyjął z kasetki 2300 
ją, by nie 
wzbudzić niczyich podejrzeń, 

Tegoż wieczoru oświadczył swej. ku- 
zynce - 15-letniej Loli, iż wygrał na loterji 


115 tysięcy złotych i pragnie z nią wyje 


chać w świat, 

Młoda dziewczyna bez wahania zgo- 
dziła się na jego pow: 

Wyjazd jednak nie doszedł do pT 
ku, gdyż młodych uciekinierów przyła- 
pano na dworcu, 

Hartman _ pociągnięty do odpowie- 


dzialności za kradzież pieniedzy znajazł 


SiĘ przed sądem, który skazał go na.3 
miesiące, więzienia zawieszając wykona- 
nie kary na przeciąg pięciu lat. 


Wkrótce 


Hainos acpi 


produkcji francuskiej 


(Feu!...) 


Gen. też, J. Baroncellego. 


W rolach głów nych: 


DOLY DANS 
i CHARLES VANEL 


Kto został wniesiony 


ag pamiątkowych 
„ policji kryminalnej. 


Łódź,'24 maja. 
Wałasiiski Władysław. zam.. przy Uli 
cy Młynarskiej Nr. 29 skradł,z kieszen 


„1100 złotych gotówką. Ziembińskiemu Ja- 


nowi, ulicy Mimara Nr. 
28. 


Trayczyńskiego Szmula, zam. 


zam. przy 


pre 


„|ulicy Kilińskiego Nr. 12 schwytano na 


górąćymm uë zynku kradzieży: worków zo 
składu mieszczącego się przy ulicy: Kitin 
skiego Nr. 29, 


„Janiszewski, zamieszkały w. domu na” 


ćleęgowym skradł skrzypce z futerałem. 
oraz różne rzeczy, Ia ogólną sumę 2000 
Rai: na szkodę Seweryna iPetruszk:. 
zam.: przy ulicy Abramowskiego Nr. IU 
aprzycki Wacław, zam. przy ulicy 
Lipowej Nr. 14 przywłaszczył sobie 200 
złotych na szkodę Giabrysiaka Francisz- 
ka, zam. przy ulicy Pomorskiej Nr. 26. 


| | e a 


— FHallo!.. Pan musi się na chwilecz- 
kę zatrzymać!.. Mój braciszek zgubił 
cukierek t... j 


Pìkanterje. 


Dwie przyjaciółki rozmawiają w sa- 
lonie. Temat — służąca. 
„ — Źle zrobiłaś, moja droga, że przy- 
jęlaś tak zgrabną i powabną służącą... 


+ Tak.. Wiem o tem... Ale cóż mo- 
glam zrobić... Byłam zadowolona, że ją 
znalazłam.. Teraz trudno o dobrą slu- 
Żącą... Wiem, ona jest troszkę filuterna, 
"bardzo ładna jì posiada (ęmperament... 
— Mniejsza o to. ale.$ d 
— Znasz ją?.. Służyła u ciebie?.. Na 
tość boską, było coś 'z Alfredem?... 
— Nie, z twoim mężem!.. 
— Dzięki Byru.. Tak się przestra- 
szyłam... 


rk 
$ 


Godzina dwunasta w nocy. Publicz* 
ność wychodzi tłumnie z „Casina“, 

Jakiś młodzieniec podchodzi do nié- 
znajomej panny i zadaje jej znienacka 
następujące pytanie: 

— Czy nie uważa pani, że Charles de 
Roche grał cudownie ? 

Ona stoi przez chwilę zmieszana, za- 
żenowam4, nie wie co opowiedzieć, mie- 
rzy go od stóp do głów i odpowiada nie- 
zdecydowanie: 

— Ta - a- ak... 

— No, a więc widzi pani... Już doszN- 
sy „30 porozumienia. Gdzie pani mie- 
szka: 


Pewien magik pokazywat swe czaro- 
dziejskięe sztuki w asystencji dwóch ko- 
biet, z których jedna była młoda i pięk- 
aa a drugą stara i brzydka (żona magi- 
ca). 


W pewnej chwili magik przystąpił 


do kulminacyjnego tricku, Wziął nóż do | T 


ręki i zapowiedział, że jedną ze swych 
asystentek przetnie na dwie części, 
Publiczność wstrzymała oddech w 
piersiach. 
— Zaczynamy! — krzyknął magik i 


kazał młodej asystentce wejść do 
skrzyni. 
Nagle z gaterji rozlega się głos: 


— ldjoto!.. Zarżnij lepiej tę druzą!.. 
ki 
. a 
Na stacji Łódź - Kaliska. 


stęprty pociag do Lwowa? 

 — Co pan mówi?l.. A w tym roku 
nie będzie już ami jednego pociągu do 
Lwowa? l. 


Proszę pama, kiedy odchodzi na-|T 


WP pęm —a 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Uwaga, panowie lekarze!.. 


Usfanówcie stałą, jedną laksę za opiekę nad kuracjuszem podczas 
calego jego pobylu w uzdrowisku. 
Szerokie masy nie mają bowiem pieniędzy na częste wizyty 
i stosują kurację bez pomocy lekarskiej. 


Łódź, 24 maja. 


l; o stworzenie jakiegoś szablonu, któr2- wyrządza niepowetowane szkody i 


Łodzianie przygotowują się już inten 190 w prowadzeniu kuracji 


sywnie do wyjazdu na wieś lub do miej- 
scowości kuracyjnych. 
Pierwsze wozy z meblami, pościelą 
tłumokami wyruszyły już 
w dniu dzisiejszym 


o świcię w kierunku Andrzejowa;ś To- 
maszowa, Zgierza i Aleksandrowa. 

Tematem wszystkich rozmów w ka- 
wiarriach jest letni odpoczynek. 

Jak zwykle bardzo wielu łodzian wy- 
biera się do Krynicy, Ciechocinka i Dru- 
skiennik, gdzie muszą pobierać 

specjalne kąpele zdrowotne, 
zalecane przez lekarzy. 

Przy tei okazji nie od rzeczy będzie 
poruszyć pewne bardzo aktualne kwe- 
stje, dotyczące prowadzenią kuracji w 
uzdrowiskach. 

Nie chodzi nam bynajmniej w tej chwi 


Y 
t 


è 
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E 
— Muszę ci powiedzieć, że wysze- 


dłeś wspaniale na tej fotógrafji w liscie 
gOŃCZYM... 


niema ł być nie może, 


pragniemy jedynie zwrócić uwagę na 
szkodliwe i przekreślające nieraz całe z 
takim trudem i kosztem podięte leczenie, 
uchybienia. jakich dopuszczają się kura- 
cjusze, zakreślający sobie 

sami kurs leczenia, 


miestosujący się ścisle do wskazañ swe- 
go lekarza lub lekceważący te ząrządze- 
nią, e 

Niektórzy dla zaoszczędzenia sobie 
pieniędzy l 

piią wodę mineralną na zapas, 

skracając w ten sposób pobyt w uzdro” 
wisku. E 

Nie rozumieją oni tego, Że taki spo- 
sób leczenia 

nie może mikogo uzdrowić, 

lecz wręcz przeciwnie czasem nawet 


v= Mnie pan nie pozwała łowić ryb, A 


a tamto” ~^hjecie wolno? 
— To powiedz jej pan sam!.. To jest 
moja żona!... 


Dżenielmen do wysokości 1000 zł. 


Niezwykła sprawa między lekarzem, mężem, 
żoną i kochanką. 


Z Warszawy doncszą: Fed. 
Znany ginekolog dr. jan Porajski 
(Wilcza 76) wdał się w b 


cem p. Albinem P, o arjum za ope- 


ację. 
Stan faktyczny sprawy, jest dość nie 
powszedni, 
Pewnej nocy po dr. Porajskiego zaje 
chał elegancki samochód, zabierając go 
do Skolimowa, gdzie — jak mu oświad- 
czono — żona przemysłowca pana P 
oczekiwała rozwiązania. Lekarz spędził 
przy chorej całą noc, nie doczekał się 
jednak połogu. 
«Mąż pacjentki obiecał załatwić ra- 
unki po zakończeniu opieki nad cho- 


ą. 

Po trzech tygodniach wezwano dr. 
Porajskiego ponownie. Tym razem był 
potrzebny istotnie i musiał dokonać trud 
nej operacji oraz szeregu późniejszych 
zabieśów chirurgicznych 


— m b„m>KD,)DJDJLJLJLVLD Do, w 


Wielka konferencja komunistyczna w Moskwie. 


„Stockholm Dagblad“ ogłasza tele- 
gram swego korespondenta z Moskwy 
zapowiadający, iż kornuniści rosyjscy 
postanowili zwołać wielką konferencję 
przedstawicieli komunistycznej partiji 
Rosji, Francji. Anglii, Włoch, Niemiec i 
Fiszpanii. Konferencja ta odbędzie się 
dnia 2 czerwca w Moskwie, a dyskuto- 
wana na niej będzie sytuacja ekonomicz 
na Europy z punktu widzenia komuni- 
stycznego, Uczestnicy konferencji ma- 


ją ponadto zamiar szczegółowego omó- 
wienia spraw, związanych z organiza- 


cja propagandy komunistycznej w Eu-| ty 


ropie. 


Korespondent Stockholm Dagblad' 


dorzuca od siebie, iż zanowiedziana 'on| . 


poraiski| 
kowany proces z bogatym przemysłow 


ferencja w Moskwie zorganizowana 
będzie jako kontrakcja przeciwko obra- 
dującej obecnie w Genewie między .a- 
rodowej konferencji ekonomicznej. 


Po paru dniach” p. P. zjawił się u le- 
karza w sprawie honorarjum, Lekarz 
wystawił ogólny rachunek na 1000 zł: 
za pierwszą wizytę w nocy, operację, 
oraz dwie wizyty w celu zdjęcia klamer 
i opatrunków. p. 

Umówiono się na następny dzień u 
Lourse'a, gdzie pan P, miał oczekiwać z 
pieniędzmi į samochodem w ceļu zabra- 
nia doktora do chorej, 


Pan P. nie zjawił stę jednak ani w cu- 


;| kierni, ani też wogóle, wobec czego dr. 


zę u wystąpił przeciw małżonkom 
p. Albinowi i p. Wandzie z powództwem 
o umówione honorarium, 


Na rozprawie pełnomocnik  pozwa- 
nych wystąpił z niespodzianką. Okaza- 
ło się, że małżonka pana P, nie ma nic 
wspólnego ze Skolimowem, a osoba, od 
bywająca w tem miejscu intymną kurac- 
ję, była tylko przyjaciółką przemysłow- 
ca i nazywała się p Wanda W. 


Sąd pierwsze instancji skdzał pana 
P. na zapłacenię żądanej przez lekarza 
sumy, zwalniając go od solidarności z żo 
ną, 

Pozwany odwołał się do drugiej in- 
stancji, gdzie wysunął nową tezę. 

— Ja nie mogę płacić honorarium, 
gdyż sprawę tę powinna załatwić pani 
anda W., ona to bowiem, a nie ja wzy 
wała lekarza. Moia rola polegała jedynie 
na udzieleniu samochodu, 

Wydział odwoławczy sądu okrętowe 

pod przewodnictwem prezesa Stan- 
iewicza uznał wyjaśnienia pozwanego 
za wykręty i uprzedni wyrek  zawwier- 
dził, obciążając nadto przemysłowca ko 
sztłami za dwie instancje. 


wpływa ujemnie ną zdrowie kuracirszy. 

Często również słyszy się takie zda- 
nie: 

— Pan Iks miał bóle w plecach i po- 
berat w ubiegłym roku kąpiele solan- 
kowe w Ciechocinku. To mu pomogło. 
Ja mam również bóle w plecach. Pojadę 
więc do Ciechocinka, będę się tam ką- 
pał 

przez tydzień trzy razy dziennie =” 
i w ten sposób się wyłeczę bez pomocy 
lekarza, 

Oczywiście, że zarówno picie wody 
„na zapas“, jak przyimowamie kąpiek, 
wymagającej zawsze określonej tempe- 
ratury i okresu trwania, wywierającej 
ogromny wpływ na.cały organizm, 
nie mogą być ordynowane samowolnie 

przez kuracjuszów. 

Z drugiej strony jednak nie każdy mo- 
że sobie pozwolić na tak wielkie koszta, 
by stale przebywać w uzdrowisku pod 
nadzorem lekarza. 

Tylko bowiem wtedy leczenie może 


łodnieść pożądany skutek. 


Zdawałoby się więc, że sytuacja jest“ 
bez wyjścia. Lekarz w uzdrowisku 
każe sobi płacić za każdą wizytę 
pacienta, 


|To pochłania majątek. 


Jak należy więc sobie poradzić 

Wyjście z sytuacji jest tylko jedno. 

Ażeby uzgodnić krępujące niejednego 
kuracjusza płatne każdorazowo wizyty 
lekarskie z koniecznością stałej nad nim 
opieki lekarskiej, uważalibyśmy za wy- 
soce pożądane, a nawet konieczne, aby 
lekarze zdrołowi zrzekłi się zapłaty za 
ażdą poszczególną wizytę, lecz usta- 
nowili jedną, stałą takse za opiekę przez 
cały czas pobytu kuracjusza w uzdrowi: 
sku, zależną oczywiście od zamożności 

chorego, 

Takie postawienię sprawy wyelimi- 
nowałoby przedewszystkiem częste za- 
targi | — co najważniejsza — postawi- 
łoby kurację w uzdrowiskach na odpo- 
wiednim poziomie. 

Nad sprawą tą należy się - 

poważnie zastanowić, 
chodzi bowiem o zdrowie szerokich mas 
rozporządzających szczupłą ilością go” 
tówki, —Str— 


postąpić z ko- 
bietą, która po- 
darowany pier- 
ścionek włoży- _ 
ła samowolnie ` 
na paluszek le- 
wej rączki??? 


JAK 


... wskaże film 


„Kobieta 
i Hazard“ 


wkrótce 


w UNNA. 


j EXPRESS WIECZORNY 


-Pyton i królik. 


——— 2; M 


Vielki wąż przestraszył s'ę małego gryzonia 


Dzienniki paryskie opowiadają o nie- 
wykłem zdarzeniu. którego widownią 
yła klatka olbrzymiego pytona, znaidu 
icego się w paryskim ogrodzie zoolo- 
icznym. 

©gromnemu wężowi rzucono na po- 
arcie żywego królika, 

Świadkowie tego  nieprzyjemnęgo 
widowiska spodziewali się, że wąż na- 
tychmiast rzuci się na swą ofiarę. zdusi 
ją w skrętach obdarzonego straszną siłą 
swego cielska, poczem zacznie połykać 
Stało się jednak inaczej, gdyż biedny 
królik jednym susem znalazł się na zwo 
fach potwora. Niespodziewany ten 
skok tak przeraził pytona, że wąż 
wstrząsnął cielskiem, aby pozbyć się 
napastnika, a gdy mu się to pow: iodło, 
coprędzej poczołgał się w najciemniei- 


Człowiek-kameleon 


Marynarz, któremu dwa razy dziennie zmienia się| 


barwa 


© W jednym z wielkich szpitali lon- 
dyńskich znajduje się obecnie pod ob- 
serwacją lekarską pewien marynarz ho 
lenderski, któremu regularnie dwa razy 
dziennie zmienia się barwa skóry. 

O jednej i tej samej godzinie wystę- 
puje to zjawisko zagadkowe. Skóra ma 
rynarza zaczyna ciemnić, brązowieje, a 
w końcu czernieje zupełnie. Noeta 
marynarz jest zupełnym murzynem. Po 
kilku wszakże sekundach skórą zaczyna 
znów jaśnieć | w końcu przybiera bár- 
wę zwykłą, 

W świecie zwierzęcym zjawisko to 
występuje szczególnie wydatnie u ka- 


 Poczwórna dzieciobójczyni. 


Nie miała czem wyżywić swych maleństw. 


Wdowa po robotniku fabrycznym 
Anastazja Vogel z Hamburga, nie mo- 
gąc wyżywić czworga małych dzieci, 
postanówiła je zgładzić ze Świata, aby 
nie patrzeć na męki głodowej Śmierci 
swych maleństw. 

W nocy, gdy dzieci poukładały się 


WASSSESUPTUNUTOZNANUNPRZEKOKUNYSZENOPEUESZOSUEENEZEEEM 


szy kąt klatki i zwinąwszy się tam, ob- ią 


serwował niespokojnie królika. 
Oba zwierzęta pozostawiono w klat 


ce na noc i jakież było zdziwienie dozor | 
ców, gdy zrana ujrzeli królika śpiącego | Ki 


spokojnie, a pytona czuwającego wciąż 
w swym kącie. 


Dopiero, zdy zdołano wydobyć oca- a 


lałego w niezwykły sposób królika z 


klatki, potworny wąż uspokoił się wi-| 


docznie i wypełzł ze swego kąta. 
O podobnem zdarzeniu donosiliśmy 
już na tem miejscu. wówczas jednak 


owytn królikiem był oswojony bocian k 


cyrkowy, który wleciawszy z góry do 


nerodzenia, w którem pogromca zwie- | § 


rząt tresował Iwy, rzucił się na wielkie 
te drapieżniki, wywołując śród nich po- 
płoch paniczny, 


skóry. 


meleona i stoi w związku z właściwoś- 
cią jego komórek pigmentowych. 

Co jednak jest przyczyną wyjątko- 
wego tego zjawiska u człowieka, tegu 
luikarz. dotychczas jeszcze stwierdzić 
nie zdołali i dlatego też utrzymują w 
szpitalu, kosztem jednej z londyńskich 
instytucji naukowej, owego marynarza, 
choć jest zdrów zupełnie. 

Już w r. 1913 obserwowano takie 
zjawisko u pewnego szkota, który dłu- 
go przemieszkiwał w  Transwaalu, a 
przybywszy do Anglii, zgłosił się aa 
klinike uniwersytetu londyńskiego. 


na spoczynek, zakneblowała im usta i 
kuchennym nożem  poprzeciuała ich 
gardła. 
Dokonawszy tego potwornego czy- 
nu, targnęła się na własne życie. 
Morderczynię zdołano jeduak ura- 
tować. ' 


a G. WARDEN. i ; 
m 
HU 
KJ m 
| ZBRODNIA w MONTE-CARLO zi5 
na 
(Powieść kryminalna ma m m 
milionerów w PY fa rehua Wss 
Rassë | dadaaRGGGKAANUxEBGRUBSREBADUCAFYEH 
i 36) 
Przerwała, by zaczerpnąć powie- 


trze i oparła się o furtkę. Kliford tym- 
czasem oprzytomniał i zdążył zastano- 
wić się nad swą sytuacją. 

Spotkanie z trupem Krakowskie- 
go oszołomiło go do tego stopnia, że 
zapomniał zupełnie o swym stroju. DG- 
piero teraz, zdając sobie sprawę z tego, 
że właścicielka hotelu przyjęła go za 
miljonera przypomniał sobie w jakim 
był przebraniu. i 

Przyznać się do wszystkiego nie 
miało sensu. Pozatem byłaby to nie: 
chybna zguba dla Andrzeja. 


Kliford, słuchając paplaniny swej 
rozmówczyni, zastanawiał się nad tonī 
w jaki sposób odciągnąć podejrzenia od 
kuzyna. 

A może uciec w tym stroju do Pary- 
ża i w ten sposób zagrać rolę do końca? 


Odkrycie, dokonan. vrzed chwi! 
niemożliwiło mu pobyt z Andrzejem w 
jednym mieście. Kliford nie chciał ucho 
dzić za spółnika mordercy. nie chcial 


— 
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najbliższy okres: czasu. 


Kliford potępiał w duchu zbrodniczy 
czyn Andrzeja, który według jego maic 
mania był jedynym sprawcą mordu, lecz 
mimo to gotów był wszystko uczynić, 
by ocalić go od karzącej ręki sprawie- 
dliwości. 

Jedna tylko myśl przykuwała go o- 
becnie do Monte - Carlo. 

Właścicielka hotelu bardziej jeszcze 
upewniła go w tem przekonaniu, WwSrł0- 
minając przed chwilą o pewiiej damie. 
dla której córeczka jej przynosiła noży 
wienie do willi. 

Nie ulegało wątpliwości, że ową d1- 
mą była — miss Midelmist. 

Kusiło go coś, by zapytać, gdzie prze 
bywa obecnie owa dama, ale bał się, by 
te pytania go nie zdradziły. 

Z jednej strony chciał pomóc An Jrze 
jowi i uciec z Monte-Carlo ną zawsze. |: 
ale z drugiej strony — czuł, że nie wy- 


tym przebraniu z Monte - Carlo, An- 
drzej byłby uratowany chociażby na 


—- — 


SPLENDID 


Dziś powtórzenie premjery 
w nowootworzonem największem kinie Łodzi 
Gigantyczny dramat psychologiczny osnuty według motta: 


„Nie pożądaj żony bliźniego twego“ 


SONATA 
KREUTZEROWSKA 


Potężny dramat tajników serca mężczyzny ubóstwiającego Swą 
żonę i rywalizującego z jej kochankiem opracowany według 
dzieła n'eśmiertelnego, pisarza rosyjskiego 


hr. Lwa Tolstoja 


Początek 0 godz. 4.00. 


POKÓJ 


elegancko umeblowany z wejściem 
wprost z klatki schodowej — — 

POSZUKIWANY. 
Oferty do administracji Republiki” 
dla „Ł. 


DAODOODAOGOOOOODOOOOOODOCOCOOO 


HERBATA PERŁOW 
SZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA 00 ROKU 1787 


Sąsiedzi Anastazji Vogel zazuają 
zgodnie, iż była wzorową matką i czy- 
niła nadludzkie wysiłki, aby wyżywić 
swe dzieci, 

Nie mogfa jednak nigdzie znaleźć pra 
© mad SSE dł moda T wic ARROW Eea aaa KAJ ak aa Si EIEN Cr A ala zime za zd Z choć usilnię o nią zabiegała. 


kało, że Krakowski 
miss Midelmist. 

Jakie były wobec tego między nimi 
stosunki? 

Jak ona zareaguje na śmierć swego 
chwilowego opiekuna? 

Pytania te nie dawały mu spokoju. 
absorbując całkowicie zmęczony n:esa- 
mowitemi wrażeniami umysł. 

Możliwe, że właścicielka hotelu mo 
głaby mu dać odpowiędź na te wszy- 
stkie męczące pytania, ale nie wolno 
było Klifordowi zdradzać ignoracji w 
tych sprawach i dlatego aktor postano- 
wił dalej brnąć w tym błocie krwii 
kłamstw. 

-- Zmieniłem zamiar, droga pani... 
odrzekł tonem Krakowskiego. — 
Ale to panią nie powinno obchodzić. he? 
Czy muszę się tłumaczyć przed ranią, 
co? Zapłacę za zamówioną kolację * na 
tem koniec! 

To mówiąc wsunął machinalnie rękę 
do kieszeni spodni i wyciągnął ~ portfel, 
vabity banknotami. 

Ogarnął go strach. 

Pierwszy raz w życiu rozparządzał 
cudzemi pieniędzmi, zdobytemi w-dedat 
ku w tak bardzo nieuczciwy sposób, 

Szybko ukrył portfel z powrotem w 
kieszeni, a widząc, że kobiecina czeka 
na spełnienie przyrzeczeń, wstnął raz 
ieszczę rękę do kieszeni własnej kami- 
zelki ` rzucił jej banknot. 

Złapała pieniądz i przechylała się w 


— 


wysluchiwać . jego zeznań i wolał odrą- | jedzie dopóki nie otrzyma zapewnienia, | niskich ukłonach, patrząc pod" "wie 
bać sobie rękę niż być świadkiem w pro|iż piękna nieznajoma jest zdrowa i u e| va Kliforda, stojącego przy furtce, zala-| 


cesie przeciwko kuzynowi. 
A gdyby udało mu się wyjechać w 


grozi jej żadne niębczpieczeńistwo. 
Ze słów właścicielki hotelu wyni- 


ńiej księżycowym światfem. 


— A może mam sprzątnąć talerze? | się wyśpi 


A się o los] — zapytała. — Nikt się nie 


ERE 


Już czas! 


. Z doświadczenia wiadomo wszy= 
stkim, że masło zimą jest dwa razy 
droższe, niż latem. Przezorna f05po- 
dyni powinna się zabezpieczyć w ten 
sposób, „vy obecnie magazy.. v“ * "a= 
2 na zime. Zwiazek Snółdzielni Mle= 
czarskich Al. Iośc” zki 29, wzorem lat 
L-iegłych przyjmuje zamówienta na zi- 
mę ł zabowłązuje się przechować iia- 
sło u siebie. 

Gdyby ceny masła spadły, to zama- 
wiający otrzyma odpowiednią bonifikatę 


Telefonuicie Nr. 3-12. 


ENPNONPN="IPNON PA" 


TRZE MÓC MRANIEROE WI 3 WOP CZĘ REP RETE ERN C oE Soa is A 
wejść w nocy do willi... Ale ja mam 
czyste sumienie, mogę się więc niczegu 
nie obawiać... 

— Nie, nie trzeba... — rzekł, odwra 
cając się i chcąc już” odejść, lecz ragła 
myśl strzeliła mu do głowy. — Nie po- 
dziękowałem jeszcze córeczce za tu, że 
opiekowała się panienką... Lecz pewnie 
pani sarna już jej podziękowała, C92. 
Kiedy widzieliście ją po raz ostatni? 


— Wcale prawie panienki nie widzia 
łam, proszę łaskawego pana. lytka 
wczoraj w południe na stacji Rotschers 
gdy pan z nią wsiadał do pociągu, jada- 
cego w stronę Monte-Carlo, rzuciłam 
na nią okiem... Gdyby nie córeczka, któ 
ra była ze mną, nie wiedziałabym wca 
le, że to jest panienka z willi „Moje ma | 
rzenie"... Ale dobrze mie widzialam, ba 
twarz była zasłonięta czarnym Welg- 
nem... Pana oczywiście zaraz puzila= 
łam, bo któżby pana nie poznał.. Trud- 
no się omylic... Ale pan mnie chyba nie 
zauważył... 

— Aha... Dziękuję... Dobranoc! 

— Dobranoc panu, dobranoz!... 

_ Właścicielka hotelu zaczęła się od- 
dalag, odwracając się co chwilę w stro- 
nę ciemnej willi... 

— Mam wrażenie, że on się upit — 
myślała staruszka. — Co on tam roba 
w piwnicy?... | czego się tak zląkł gd? 
mnie zobaczył... A może on zwarjawał? 
A mówiłam mu, żeby nie kupował willi, 
Mówiłam... Nie chciał słuchać... Teraz 
niechaj wie, że jak sobie kto pościeli, tak 
(D.c:n.). 
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Z wyścigó rowerów ych w Mojo Podajemy powyżej killka ciekawych zdjęć 


WRZE WO 


Lzy jazzband hędzie muzyką przyszłości? 
Skąd się wziął jazz-band?—,, Bis Jasbo!| 


bravo Jasbo!* — 
wiózł jazz-band do Paryża. — Paweł 


Murzyn 


Buddy przy- 


* 


Whiteman —twórca klasycznego jazz- 


Niektórzy muzycy, hołdujący  naj- 
nowszym prądom w dziędzinie twsów, a 
w szczególności aiherykańscy, utrzy- 
muja, że jazz-band będzie muzyką przy- 
szłości. Natomiast zwolegnicy. dawnej, 
melodyjnej słodkiej muzyki są zdania, 
że nowość ta nie ma w idoków przyszło- 
Śći i test raczej obiawem ! powojennej 
psychozy, strawą ludzi o niezbyt wy- 
brednych gustach. Jakkolwiek się stanie 
to jednak przyzijać irzeba, że jazz-band 
w okresie zgórą dziesięcioletnim obięgł 
prawie cały świat i wdari gię ze swoim 
osduszającym halsen prawie wszędzie, 
gdzie zbiera sję publi czność dla zabawy 
| rozrywki. 

Jazz-band jest pochodzenia murzyń - 
skięru. Powstaf w Ameryce, a pierwsz 
raz pojawił się w St, Francisko w Kali- 
foruji w r. 1914. Kolebką jego'byta cesto 
om Jziełnica portowa Barbary- 

oast, gdzie gromadzili się wszelkiego 
Ska i rasy wykalejeńcy: życiowi i i ele- 
menty o różnych  zwyczajac hi upodo- 
dobaniach. 

Nazwa. sama teg 10 nowego 
muzyki jest złóżona*z dwu słów, iedne- 
go angielskiego „band“ oznaczającego 
grupn, zespół, i drugiego „jazz“ którego 
pochodzenie nie iest dostatecznie wyja- 
Śnione. 

Według jednych stanowi on część 
zdamia ,jazż, them, boy* * iżywanego % 
okolicach Nowego Orieanu; a wyrażają” 
cego jakby podmietę do szybkieg o tuchi, 
zwijania się (nasze .© 
innych słowo to obče językowi angiel- 


ródzaju 


ichu‘). Wedlug |dzo szybka 


bandu. 


dad Sri 


> 


rzyńskim, kierowaliym przez niejakiego |nowych zwolenników, a tudzi. ralcza, | 


Jasbo Browna. 

Jasbo był nietylko. jmpresariem tea- 
trzyku, ale także sam wypełniał jed n 
numer programu (zapewne nawet najis- 
pszy). Śpiewał on piosenki o podkładzie 
erotycznym | i a zompaniow al sobie rów- 
noczeŚlie przy polnocy różnych instru- | 

mentów leżących przed nim. które bi 4! 
Sbkólei do ręki lub do ust. Mając wielole 
twie doświadczenie w swym zawodzie, 
zał upodobania publiczności i umiał wy 
bornie utrafiać-w jej wymagania. Gdy w 
jakiejś zwrotce jezo piosenek znalazło 
się słowo zbyt sw awolne, wówczas „AT= | 
tysta", wymawiając że, uderzał w bęben, | 
aby przecież zbytnia trywialnością nie | 
razić słuchaczy (ub w danej chwih zadat 
w trąbę odpowiedwio dostrojona. Nie- 
wybrednych słuchaczy wpr awiały owe 
niespodziew: ane uzupełnienia w niezwy- 
kiy humor, a okrzykom uznania i bra- 
wom i nawoływaniog „bis Jasho! bra- 
wo Jasbó!* nie było końca. 

Czy taki jest początek nazwy jazz, {2 
czy, | my,, nie jest ustalone. to jednak 
jest ,óćwnem, że teu rodzaj muzyki, po- 
łączony z częstymi  brutalnyrmi niemal 


i hatasami konstemńuje w pierwszej chrwi- 


li razi słuchacza; pó chwili jednak wy- 
wołuje efekt komizmu. 

W, Euromie ukazat się jazz- band do- 
piero po wielkiej wołnie, rugułąc osta- 
tecznie wszelkie Kapele cygańske. Jak 

każda nów ość taki nzz przyjął się kar- 
Egzotycziość, jakkolwie! 
wątpi iwego pochadzenńna i żywy rytm, 


skiem zrodziło: się w kabarecie imu- 'nowsj muzyki, ziednywały mu -coraz to 


. |ciedna szkołą jazz-bandu, 


jących tę hałaśliwą mowość, miłośn' kó 
dawnej muzyki * skwalifikowano jako | 


merozumiejących wymagań chwili i ne: 


odczuwających tętną czasu. 

Do Paryża przywiózł! pierwszy jazz-|- 
band murzyn Buddy. ©n'sam:. stworzył 
całą orkiestrę. a 


brów, kotłów tc: wogóle t. zw. instru- | 
mentów perkusyjnych.: onge parys- | 
cy zachwycał się noWością,: a dzika mu- 
izyka osiągnęła niezwykie powodzenie. 
Potwotzyło się w: jednej cliwiłf wiele no 
wych orkiestr o „ Zespole” „iistrumentów 
| bardzo różnorodnych. "'trąbki auto- f 
imo” owe, syreny, klaksony etc. Z cza- 
sem skład Gr: astry jazz-bandowej uję- 
tow pewne, *nórmy i przepisano dobór 
m :'entów, Kldsyczną: "taką normę po 
kował. pó raz: pierwszy, w: Nowy Jorka |n 
w najwytworńiejszej restauracji Palais: 
Moyak u. Orkiestra jego składała się ż 

aczy. i przeszło 30. instrumentów. Mię 
dir miri byty trzy saksofony. i osiem 
skrzypiec. Tych ostatnich używał Wii- 
teman tylko. do. wykonania niektórych 
utworów. 

W Nowym Jorku istu'cje dziś. spe- 
Nauczyciele 
pozostaw/ają: uczrńom szeroką :swobndg 
improwizow an'a, „włąśni e tak; charas- 
rystveżnego dla tei howej muzyki. 

Niektórzy rzeczoznawcy starai się 
wyjaśnić „powodzene jazż*bandu tem, 
że muzyka ta przez swój żywy.rytm + 
-synkopowy charakier taktu dostraja się 


m "Ez z OK. 


instrumenty, Janiemi Się |. 
| posługiwał, składatv sie wyłączne z bę-| 


Paweł "Whiteman, które się produ- | 


Za amisami filmu 


Lon Uhancy— jako man- 
i darvn Wu“. 


_ Wytwórnia Metro-Goliwys-Mayer 
nabyła za niesłychanie wysoką sumę 
prawo filmowania znanej egzotycznej 
sztuki „Mandaryn Wu” która i w: Pol, 
sec, iak na całym Świecie, cieszyła się 
ogromnym powodzeniem Rolę. tytułowa 
gra:Lon-Chaney 

Znakomity artysta, który w: przysz- 
dym sezonie- wystąpi również w. obrazie 
„Człowiek bez nóg” zrozymiał, „że dła 
stworzenia wiernej postaci należy wżyć 
się w chińskie środowisko.. Postanowił 
wiec- przenieść się-do chińskiej dzielnicy 
New Yorku-i tam stadjować życie kuli- 
sów, Chaney zamierza. poświęcić . R 
studjom cały miesiąc; SYS 


-Greta Nisson, amatorką 
iae o ZWIETZAŁ / 2 


Greta Nissen, znana gwiazda” *Para- 
'mount'u, fest wielką'i pasjonowaną ama 
‘torla ` „zwierząt. Każdy gość zaproszony 
na „Przyjęcie: do pięknej artystki, otrzy- 
muje od'niej list o treści mniejwięcej na- 
stępującej: 
1*.—-Proszę włożyć do kieszeni nieco 

ru; gdyż mam w "domu małpkę, która 
tak dłago zwykłą śgrasować po *kiesze- 
niach gośći, zanim nię znajdzie w nićh 
' łakoci. Proszę więc nie zabierać do kie- 
szeni listów, w których jest mowa”o tem 
że nie mam talentu. Proszę się również 
wystrzegać / kompromitujących „Boze. 
miotów. ` 

Nie: należy również w moim domu! cb 
gadywać mnie wobec przyjąciół, gdyż 
moja papuga-jest małym szpiegiem, któ- 
ry -posiada świetńą pamięć i doskonale 
naś aduje głosy, tak, że poznam z pew- 
nością, czyje: słowa powtarza. 

Mój jamnik nie lubi, gdy zbytnio fo- 
rytuje małpkę, ją zaś nie lubię, gdy go- 
ście moi karmią go poza przepisanemi 
godzinami. 

Sposób wyjścia z tych trudności po 
zostąwiam pańskiemu sprytowi. 

Podczas rotmowy as temat powyż- 
szych listów, Greta Nissen oświadczyła: 

— Kocham szalenie moją małą mes 
mażerję. Bez kota i jamnika (żyją ze so- 
bą w ideałnej zgodzie) nie poszłabym 
na zdjęcia. Jestem w tym, kierunku nie 
zwykle przęsądna, 


: Morderca stu ludzi. 

George. Banckroit, którego ujrzymy 
w.filmie Paramountu „Żelązny Okret“ 
zamordował dótychczas ha ekratiie okp 
ło stu osób. Jeżeli dodać do tego, że u 
mierał" razy: czterdizęści, można śmiała 
powiedzieć. że jest to jeden z najwy- 
trwalszych i najbardziej wytrzyme' izh 
boliaterów dziesjątek moi, i 


| ka 3-74 z 


- Krwawa falemmica 
„Bam ojszczyżny. 


Gajowy zamordowany no- 
` żem kachennem & 


i Lubfin, 23 maja: 

We: sj Krasne, powiatu zamojskie- 
igo, został: znaleziony trup; gajowego Hi- 
„polita Radzyńskiego, leżaceso w. kału- 
ży krwi z przebitą piersią, w Której 
tkwił „zatoniony po rękojeść , „Nóż „kir 
chenny.. 
; Zachodzi. podejrzenie, iż EREN 
dokona: syn .gajowego na tle aie 


karnie hdo, przyśpi eszoriego tętna! ży: 
cła; jä igoráczkowej nerwowości człowie 
są: nowoczesnego. 

"Jazz-band' który srzywódrował ido 
nas z Ameryki jest tylko karykatura te- 
|£0.:c0 co według Whitemana miało być ide» 
23 (alnym łazz-bandem, Wypaczemie pier- 
wotnej poki co do składu instrumen 
tów? podanego przez Whitemama dovro 
wzdzito i w Ameryce do tego, że „Tow. 
amerykańskich dyrektorów . orkiestr“ 
zmuszone było zamianować t+zw. „cara 
jazz-bandu". Wybrano nim p. Juliana T. 
Abelesa, i poruczono mu „utrzymać jazz 
band! granicach dobrógo smaku wy” 
robić mu-naieżne stanow: 'skoęwśród Z 
społów  orkiestralnych i uchrosćć é tem- 

samem odoupadku czy wypaczenia” f 
Wzamian za tak... del'katie zajęcie. pôr 
biera p: Abeles skromne wymaerodzenie 
-.25 tysięcy dolarów rocznie. 


g} 


UG 


LA ARNO 


© Smiertelna cisza 
zaległa boiskó Ł. K. S. podczas niedzielnych zawo- 
dów głuchoniemych Warszawy i Łodzi. 


Orygmalne to spotkame 
zi, 


. zainteresowania, 
o ŁKS, zbyt dużo 


> "Pierwszy tego rodzaju mecz w. 
pomimo wywołane 
nie ściągnął na bois 
publiczności. 5 AWA DOYLW BE ojc 
Przyczyny tego najeży doszukać się 
w poważnej końkureńćji meczu Czarni— 
GCE * ;'* RIR CA +21 N= zł 
. Kollegjam sędziów długo biedzi się 
wyznaczeniem sędziego na te zawo 
dy, bano się bowiem,.że niejeden > nae 
szych arbitrów nie potrafi sprostać te- 
mu zadaniu. RANA 
A zadanie 'to' faktycznie. było bardzo 


poważne, gdyż. sędzia; zmuszony. był..roz | 
słać się tym... razem z wszechwładnym | 


gwizdkiem i posługiwać chorągiewką, . 
,;Ponadto sędziowanie. chorągiewką 
przedstawia bardzo,ttudne zadanie, ze 
zrozumiałych zupełnie względów. = 
się tyczy: samej. (fry to'niewiele 
różniła się ona od gry klubów b. klaso- 
wych, z tą tylko' różnicą, że... była zupeł 
nie cicha, KROCZE 
Nie słychać było zwykłych na: me- 
czach okrzyków:. „Poddaj tu”, „Frzy- 
maj gracza” l itd, ciszystej nie przerywał 
nawet cichy gwizdek az ch u 
- Publiczność zebrana w ilości około 
100 osób, dostroiła';się, w <zupełności do 
graczy, siedziała spokołnie, nie dopingo 
wała ich okrzykami, Słowem ' wytwo- 
rzył się nastrój grobowyś: = 7... * i 
W takim. to: nastroju minęło-90 minut 


1 


Jeżeli weźmiemy „pod twafię, że ŁK. 


ws +. 


em + Pemisowym 2:2. -—-. | 
pŁódź, 23 maja. + s Głuchoniemi -egzystuje zaledwie pół 


zakończy:o się wynikiem 


1? 


„roku, a ich warszawscy - koledzy 5 lat, 
zrozumiemy; że wynik uzyskany przez 
'ŁKSG, jest bardzo zaszczytny. 
| Drużyny: wystąpią w następujących 
składach: 0 4 

WKSG.: Potęga Modzelewski I, Kra 
sowski, Modzelewski. II, Koncz, Przy- 


bylsłi, Kuszyna, Kędzierski, Wroczyń- 


‘ski. Popławski i Kichalski.. 

|  ŁKŚG.; Grażyk, Rudnisk.. Górecki, 

| Daniecki, Kędzia, Michałowicz I, Suciń 

iski, Młynarczyk, Rogoziński, Zamczyń- 

“ski, Michałowicz II, 
„ „PRZEBIEG GRY, 

Drużyna warszawska dzięki lepsze- 
mu opanowaniu - piłki i technice, jest 
częściej przy, piłce. Ataki jej jednak roz 
'biiają się o dobrą obronę łodzian. Do 
ptzerwy, pomimo przewaśi Warszawy, 
łodzianie - „zdobywają „bramkę z rzutit 
ROWE „pewnie przez Rudnia 

a, $ a SA 0) 

Po zmianie stron goście atakują ener- 
gicznie i.w 9 minucie zdobywają z za- 
mieszania wyrównywującą bramkę. 

ódź zrywa się znów do ołenzywy i 
przeprowadza kilka ataków, z których 
jeden został zakończony bramką. 

Ww ostatnich minutach' goście trewan 
żują się P przy stanie 2:2, rogów 1:0 dla 
Warszawy, sędzia odgwizduje zawody. 
Paz doskonale ps A: Kowal- 
ski, wywiązując.się ze swego trudnego 
bądź eo bądź zadania ku ogólnemu 4 
dowolęniu. 


>en 


Wspaniały dzień Turystów. 


Turyści II -Ł. T. 


-Turyści—Ł. T. 


S. G. II 4:2 (4:1). 
S. G. 8:2 (1:2). 


Turyści: (komb.)—Hasmonea 3:0 (2:0). ó 


bo 1,1; Łódz, 23. maja. 

Ubiegła niedziela minęła pod zna- 
kiem. wspaniałych zwycięstw czterech 
drużyn mistrza. Łodzi „klubu Turystów.: 

W zawodach o mistrzostwo ligi Il-ej. 
zwyciężyła młodociana drużyną fioleto- 
wych rezerwową drużynę ŁISG; w sto 
sunku 4:0. © WRDPRE 1:7 

Do pauzy wykazali fioletowi bardzo, 


lera zdobywają pierwszą bramkę. 
Niebawem zabiera głos ŁTISG. |. 
- Z zamieszania podbramkowego strze 
lają do własnej siatki Kędzierżawski i 
Niewiadomski i tym sposobem 
prowadzi 2:1. ę 
Po zmianie stron w pierwszych minu- 
tach. atakuje częściej ŁTSG....lecz brak 
„decyzji strzałowej pòd -hramką- uniemoż 


produkcyjną grę, zdobywając w stosun- |qiwia zdobycie dalszych bramek, 


kowo krótkim czasie cztery bramki.. 
Przeciwnik fioletowych zabrał dopie. 
ro głos w drugiej połowie nie:był jednak 
w stanie „dzięki dobrej obronie zwycięz. 
cy odbić straconą ilość bramek, .. 
Tuż po powyższych zawodach zmie- 
rzyła się rezerwowa 'driiżyna Turystów 
z pierwszą drużyną ŁTSG. s 
* Było to społkanić: o mistrzostwo È. 
T.SG., które w zawodach o mistrzóstwo 
nie straciła jeszcze ani jednego piinktu. 
*. Tymczasem liczńie' zebranej publicz 
ności sprawiła: rezerwowa drużyna Tú- 
rystów miłą niespodziankę, zwyciężając 


4 


groźnego przeciwnika,. dzięki niezwykłe 
e ambitnej grze... _. "EN E 


Przebieg tego sensacyjnego - społka- 
mia nrzedstawiął się następująco: . 

W pierwsżych minutach nieznaczna 
przewaga fioletowych. którzy przez Wal 


Goerlitz 


;. Turyści dochodzą wreszcie do głosu 
i Błaszczyński zdobywa ' wyrównującą 
bramkę, a w kilka minut. później Wło- 
„darczyk usadawfa pewnie __ piłkę poraz 


|trzeei,w siatce ŁTSG, ŁTSG. dąży za 


wszelką: cenę .do wyrównania, lecz obro 
ńa Turystów walczy mężnie, utrzymując 
wynik. Sędziował b. dobrze p. Izrael. 
-Na usprawiedliwienie ŁTSG. zasługu 
je fakt, że wystąpiło mno bez podpory 
„swej drużyny, obrońcy Mildego, który 
odbywa ćwiczenia wojskowe. 
«+ Trzecie wreszcie zwycięstwo odnios 
ła kómbinowana drużyna Turystów prze 
ciwko. Hłasmonei w stosunku 3:0. i 
< «Jeśli dodamy jeszcze "zwycięstwo 
nad Czarnymi, do ogólny stosunek bra- 
mek w ciągu dnia niedzielnego przedsta 
wia się 13:6 na korzyść R dz 
NE: y / Usa AE 


TE 


złamał noge 


podczas zderzenia się z Karngolem na zawodach 
Warszawianka—l F. C. w. Katowicach. 


- Dowiadujemy się 2 Katowic, że w nie- 
dzielę na zawodach 0. mistrzostwo Pol- 
sk- w Katowicach, między. Warszawiau- 
ką a 1. F. C. (Katowice), które zakończy 
ły się zwycięstwem katowiczan w sto- 
sunku 3:2, słynny polski Zamora, Górlitz 
który wielokrotnie bromił z powodze- 
Mem barw Polski, uległ nieszcześliwe 


mu wypadkowi złamania nogi podczas 
zderzenia -się ze środowym napastni- 
kiem Warszawianki Kariugotem. Wypa- 
dek ten najprawdopodobniej przypadko 
wy, był żywo komentowany przez spor- 
towców w Katowicach, gdzie Görlitz 
jest ulubieńcem publiczności. 

Gdyby stwierdzony został fakt roz- 


| 


|Sztekker stosuje błyskawiczny chwył i| 


s niefortunnie złapać w podwójnego nel- 


(XXIV | dzień turnieju walk francuskich 


Maska stawiła dzielnie czoła Sztekkerowi. — Debie 
obudził w murzynie południowy temperament. — „Nie 
pustiu*--krzyczał Prohaska, trzymając Bryłłę w nel- 
sonie.--Nestróm przekonał się na własnej skórze, 
| że kii ma dwa końce. / | 


szym odbędzie się decydująca walka mię 
dzy Czarną Maską a Prohaską. 
Czy tajemniczy zapaśnik oprze się 
zapaśników, | kolosalnej sile Prohaski, lub zostanie zde 
którzy stracili szanse do nąśród, pozosta maskowany, oto pytanie które podawano 
| ły najlepsze siły, tak że walki wszyst- sobie z ust do ust. Rzeczywiście pytanie 
"kich par należą do bardzo emocjonują- | te jest trudne do odgadnięcia, ze względu 
cych trzymających widzów stale w na-| na nadludzką siłę Prohaski i niezrówna 
pięciu," 15% '|ną technikę Czarnej Maski, ` 
W dniu wczorajszym opuścili mury W każdym razie dzisiejszy wieczór 
Łodzi Szczerbiński i Petersen, tak że | walk wyjaśni ostatecznie stosunek Czar 
pożostało zaledwie dziesięcit  zapaśni- nej Maski do pozostałej ilości zapaśni- 
ków między którymi rozegra się końco- | ków. 
wy atak zapasów. - 4 27 Przebieg walk w dniu wczorajszym 
Dzień wczorajszy ze względu na wy- | przedstawiał się następująco: 
| jątkowo dobrane pary należał do bardzo 3 


Ostatnie dnie turnieju walk francus- 
kich gromadzą w lokalu Apollo tłumy 
publiczności. | 

Po wyeliminowaniu 


ciekawych. 1 para 
- Na pierwszy ogień poszła para De- Debie — Thomson. 
bie — Thomson. Walka prowadzona ze zmienną prze 


© Niemiec walczył jak zwykłe brutal 
nie, wprowadzając spokojnego i elegan- 
ckiego murzyną z równowagi. 
| Południowy temperament murzyna 
nie podobał się widocznie  Debiemnu, i 
kto wie jak walka ta by się skończyła, 
ky mę interwencja energicznego ar- 
'bitra p. Brańskiego. 
Sensacją wieczoru było spotkanie 
Maski -ze Sztekkerem. =., 

"Tajemniczy zapaśnik poraz pierwszy 
natrafił na godnego sobie przeciwnika 1 
dlatego walczył mniej pewnie, aniżeli do 
tychczas, 

Walka ta prowadzona była w mor- 
derczem tempie, przyczem obaj zapaśni- 
cy znajdowali się w krytycznych sytu- 
'acjach, lecz każdorazowo dzięki wspa- 
niałym trickom technicznym unikali 
szczęśliwie porażki 

¿Na kilka minut 


wagą, 

W pierwszych minutach atakuje czę 
ściej Debie, lecz w miarę trwania walki 
inicjatywę mmis Thomson, dòpingowa- 
ny przez publiczność. Na kilka minut 
przed koňeem-spotkania, udaje się co- 
prawda zwyciężyć Thomsonowi, lecz po 
za dywanem i arbiter p, Brański zupeł- 
nie słusznie nie przyznaje  murzynowi 
zwycięstwa. To doprowadza ostatniego 
do furji, lecz nie w stanie już jest poraz 
drugi zwyciężyć Debiego. 


2 i x 
Maska. — Sztekker. 
Walka ta obfitowała w niezliczeną 

moc ciekawych momentów, Obaj zapae- 
nicy walczą błyskawicznie, stosując 
świetne tricki obronne. Po 25-cio minu- 
towym wzmaganiom walka kończy się 
wynikiem mierozstrzygniętym, 


f 
I 


przed końcem walki 


już już zdawało się tajemniczy zapaśnik 
będzie zwyciężony, lecz zwinna jak kot 
Maska i tym razem unika przegranej. 

Do rzędu niemniej ciekawych spot- 
kań należała walka Prohaski z Bryłą. 

‘Prohaska walczył jak zwykle ordy- 
narnie, dążąc jedynie do założenia prze- 
ciwnikowi podwójnego nelsona. 

Bryłła szczęśliwie unikał zabójcze- 
go chwytu, aż zmęczony walką, daje się 


3 para 
Bryłła — Prohaska. cA 
Bryłła walczy spokojnie i dystyngow 
nie, zaś czech jak we brutalnie. 
Prohaską dąży jedynie do założenia 
przeciwnikowi podwójnego ne[sona,. co 
mu się wreszcie udaje i po kilkuminuto- 
wych męczarniach, Bryłła kapituluje, 


estrom. 
Nestrom walczy wyjątkowo dobrze 
i często atakuje, Kawan przez kilka mi- 
nut bada przeciwnika. | A (5 
W 14 minucie udaje się Nestromowi 
założyć podwójnego nelsona, lecz Ka- 
wan stosuje błyskawiczną ruladę i ku 
uciesze publiczności kładzie nerwowe 
go szweda na obie łopatki, > b 
‘Na dzień dzisiejszy rozlosowano nast 
pujące pary: À 
Sztekker — Kawan. gy 
Maska — Prohaska (decydująca) 
Wildman — Debie (decydująca). 
_ Bryłła — Nestrom (decydująca). 
K: Joker: 


sona, 

Na sali zapanowała śmiertelna cisza. 
Wszelkie wysiłki Bryłły,  zdążające do 
oswobodzenia się z tego chwytu, speł- 
zły na niczym, zaś wciekły czech nieu- 
stannie wołał: „nie pustiu, nie pustiu. 

Wreszcie zmęczony i nawpół omdla 
ły Bryłła daje znak ręką, że się poddaje. 

| Ostatnia walka między Kawanem a 
Nestromem wykazała przewagę wiedeń 
czyka, 

Nestroma zgubił samobójczy chwyt 
podwójny nelson. 

Niebywałe poruszenie na widowni 
wywołała wiadomość, że w dniu dzisiej 


Mistrz kodzi w iennisie zwycięża. 


w Berlinie czołowego tennistę włoskiego Serventi'ege 


Stolica Rzeszy jest od miesiąca Mek- nieju są obecnie: mistrz Niemiec Lańd- 

ką najznakomitszych tennisistów konty- | man który pokonał jednego z najlepszych 
nentu i Ameryki. Na wszystkich iep- |tennisistów europejskich włocha de Mor- 
szych kortach odbywają się międzyna- |purgo mistrz Łodzi Daniel Prenn i Heint- 
rodowe turnieje. Na czoło wysuwa się rich Kleinschrott. 
w b. tygodniu wielki turniej znakomite-| Mistrz Łodzi pokonał czołowego ten- 
go klubu tennisowego „Rot-Weiss“. W |msistę włoskiego Serventiego decydu- 
turnieju tym na czoło wysunęli się zna- |jąco 7:5 6:2. W grze podwójnej parą Da- 
komicj termisiści włoscy, którzy jednak [niel] Prenn i Heinrich Kleinschrott poko- 
musieli uznać wyższość gosSpodarzy,|nała w brawurowy sposób ziaąkomitą 
przegrywając do nich. Bohaterami tuT- |parę włoską Serventi — Stefani, zdoby- 
OOS WEEK | yaje dla Niemców prowadzenie w ogól 
nej klasyfikacji 3:2. 

Cała prasa codzienna i fachowa jest 
pelna uznania dla gry Prenna, który w 
ostatnim -czasie poczynił wielkie postę- 
py naprzód. Przewaga zwycięzców byla 
wielka i odzwierciadigąia została w sto- 
sunku 6:3 6:2 6:1. (E 


myślnego kopnięcia Górlitza przez Karn- 
gola zarząd | F. C. wniósłby skargę są- 
duwą przeciw Karngolowi. à 
Ostatnio na zawodach w Krakowie 
gracz, który rozmyślnie kopnął swego 
przeciwnika musiał zadowolić się 4 mie- 
sięcznym pobytem w więzienii 


Dió 1 dni naciępnythi SS Dió À dm nastepnych! 
francuskiego arcyfilmu rewolucyjnego 


SIĘZNICZKA i BŁAZE 


Dramat życiowy osnuty na tle dzietów zdetronizowanej dynastii. 


Tragedja serc rozgrywająca się w metropolji grzechu — Paryżu 
i stolicy wielkiego państwa bałkańskiego. 


W rolach najświetatejszych Kochanków: niezapomniana bohaterka z „Kenigsmark* 


Fiugetie Duflos i Charles de Roche. 


Początek o g. 4.30 Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. L. Kantora, Pateh og 4.80 


N owy rozkład lady 
pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor- 
ców łódzkich. 


Z dniem 15 maja obowiązuje następu- ję 00 „ Poznania 


i jacy rozkład jazdy pociągów przyjeżr| Ś:10 » Koluszek 


J dżających i odjeżdżających z dworców BL 03 „ Kutna 


„APOLLO ji marynat (i 


Dziś dalszy ciąg 
wielkiego 


s JACH łódzkich: 37 „ Poznam 
12,04 n Bozia. "KI (fuks) 
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11.50 4 „ (Warszawy) > dod 
zapaśniczych JA23 © Wałszawy a pana. ody pad 
1520 ” "” AA is dańska) 
16.25 „ Częstochowy 20,15 „ Kutna (Gdańska dh 
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walczą: 19.10 „ Skarżyska (Kamiennej) m” » "sze aryżą (DOS? 
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Z dniem 15 czerwca b. r. zostaje otwarty 


Pensjonat dla dzieci 


w Bolesławowie 


(I kim. od stacji Andrzejów) 


pod kierunkiem D-ra Wandy Houfman- 

J-  Mirszbergowej i Felicji Mędrzyny 
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godz, 3—5 po poł Felicja Kędrzyna, ul. 
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